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Kraków czerwca.
Pomimo braku dzienników zagranicznych, 

które nas w edług oświadczenia pocztowego 
z  powodu pomyłki w przesyłce ani wczoraj 
ani dziś do południa nie nadeszły, zdaje 
nam s ię ,  iż możemy powiedzieć, że poło­
żenie ogólne polityki europejskiej nie uległo  
jeszcze zmianie. Z aazły  wprawdzie wielkie 
wypadki na teatrze wojny, jak o tem dono­
szą  urzędowe depesze w ostatnim numerze 
pisma naszego podane, na których zresztą 
ograniczają się nasze w tym względzie wia­
dom ości, ale wypowiedzieliśmy już dawniej, 
że nikt odgadnąć nie z d o ła , jaki wpływ  
wypadki te wywierają na politykę ogólni}. 
Dzienniki które się wiele w ostatnich dniach 
pośrednictwem Prus i negocyacyami tru­
dniły, podając nawet projekta propozycyj 
pośredniczących, r" ow iły  oraz, że Prusy 
aby je przedstawić czekają jeszcze jednej 
wielkiej bitwy. Przychodziło na myśl mi­
mowolnie zapytać się tych dzienników: cze­
mu już nie czekać na dwie bitwy, lub trzy, 
lub więcej ? Bo przecież w sprawie o jaką  ̂
id z ie , i między mocarstwami które się rozpra­
wiają , nie koniecznie jedna bitwa ma roz­
strzygać. A  jeżeli s$  pośrednictwa i nego- 
cy a cy e , to zapewne na to aby bitew uni­
knąć, bo jeżeli majg być bitwy, to na róż 
negocyaeye? N ie powtarzaliśmy też domy­
słów  i mniemanych projektów, bo wszystkie 
rozumowania któremi je popierano, nie m iały 
więcój loicznej podstawy jak politycznej pe­
wności. Wzmiankujemy o nich tylko dzisiaj 
dla tego, ze pozbawieni wszelkich wiadomo­
ś c i, musimy się sami na domysłach tylko 
ograniczyć.

W nosim y atoli, iż nie omylimy się pisząc, 
że rzeczywiste znaczenie, a  zw łaszcza  do­
n iosłość mobilizacyi pruskiej nie jest dzisiaj 
odsłonięty, tak jak niy nie była  przed kilku 
dniami; że R osya nie uczyniła jeszcze ża­
dnego kroku będycego w sprzeczności z z a -  
jętem przez niy od poczytku wojny stano­
wiskiem; że gabinet angielski nie m ógł je­
szcze okazać swej działalności, a lord Rus­
sell stanowczo ,za neutralnościy do wybor­
co^  swoich przemawiał. Położenie więc zu­
pełnie to samo: wojna z jednej, neutralność 
z drugiój strony.

« M».> y l l ' ( ?  i ' . s
Korespon<l«wcya Czasu.

,, -.i i- L w ó w  21 czerwca.
(z) Smutnego byliśmy właśnie uczestnikami ob­

rzędu. W racam * pogrzebu Felicyana Łobeskie-
Zajmował on przy zakładzie narodowym im

asolińskich posadę pisarza i konserwatora zbio­
rów. Zmarł na suchoty w 44 roku życia wycień- 
o tony chorobą, która od lat dwudziestu zwolna 
go trawiła. Pomimo takiego stanu zdrowia nie

przestał do śmierci pracować w zawodzie, który 
sobie obrał. Pędzel i pióro były mu nieodstępnym 
towarzyszem. Urodził się w G alicji, w obwodzie 
Bocheńskim. W  bardzo młodym wieku uczuwszy 
w sobie talent do malarstwa wyjechał do Wiednia, 
w celu kształcenia się w aztuce, z prawdziwie mło­
dzieńczą śmiałością, bez żadnych bowiem zasobów 
pieniężnych, bez najmniejszych funduszów. Utrzy­
mywał się tam z lekcyi rysunków, udzielanych 
uboższój młodzieży. Nader niedostateczne było to 
utrzymanie, utrzymanie graniczące z nędzą. Cały 
czas pobytu swego w Wiedniu Łobsski żył w naj­
większym niedostatku, były dni w których jeść 
nie miał co; nie zważał jednak na to, oddany ma­
larstwu t  zapomnieniem siebie i własnych potrzeb. 
Zaczęły się cięższe, innego rodzaju walki w du­
szy młodego artysty, walki ideału z rzeczywisto­
ścią, myśli poczętój w p^rącój wyobraźni z niemo­
żnością wydania jej wrównćj pięknośoi na płótnie. 
Cierpienia jakich wówczas doznawał, rozczarowa­
nia, które przebywać musiał opisał sam w swój 
autobiografii, którą pod tytułem : Treść do noweli, 
w papierach swoich zostawił. Łobeski przez kilka 
lat, które przepędził w Wiedniu, z zapałem wła­
ściwym jedynie wyższym umysłom, żył tylko dla 
sztuki, pracował dniem i nocą, łamał się z tru­
dnościami technicznemi, a co mu zostawało wol­
nego czasu przepędzał w bibliotece cesarskiój na 
przeglądaniu głównie rękopismów odnosząoyoh się 
do dziejów polskich, chcąc się wykształcić na ma­
larza historycznego. W  Wiedniu w roku 1839 do­
stał z powodu natężenia w praoy, przy braku nie­
zbędnych potrzeb do życia, pierwszy raz krwoto­
ku płucowego. Uratowany przez lekarzy nie przy­
szedł już nigdy do pierwotnego zdrowia. Odtąd 
zrozpaczył we własne siły. Przyciśnięty niedosta­
tkiem musiał opuścić Wiedeń i zaniechać dalsze­
go kształcenia się w sztuce malarskićj. W  ciągu 
pobytu w Wiedniu żył w najściślejszój przyjaźni 
z Franciszkiem Żyglińskim, Krakowianinem, auto­
r e m  dumek i  f a n t a z y j ,  które wyszły w Poznaniu. 
W  kółku dobracój młodzieży czytywali razem 
Danta i innych wielkich poetów dzieła, i obadwa 
próbowali sił swoich w poezyi. Z owego ozasu zo­
stało wiele piosnek Łobeskiego, które chciwie przez 
młodzież powtarzane i śpiewane były. Powróciw­
szy z Wiednia Łobeski wydał w r. 1844 spółcze- 
śoie z Żyglińskim także w Poznaniu poemat: 
„Wieczny młodzieniec", którego ocenienie znajdu­
je się w Przeglądzie Poznańskim. Znaoznie później 
wydał we Lwowie powiastkę alegoryczną w tonie 
ludowym napisaną, podty tu łem : „Sobek Skórka.* 
W  ostatnim lat dziesiątku oddawał się wyłącznie 
studjom estetyczayin i archeologicznym, i te to 
prace stanowią największą jego zasługę. W  roku 
1853 objął redakcyę Dziennika Literackiego wyda­
wanego przedtem przez Karola Szajnochę, i wów­
czas umieścił w Dzienniku kilka rozpaw estetycz­
nych, mianowicie: „O niskiem stanowisku pojmo­
wania sztuki u nas tudzież o Kaulbaohu i jego 
obrazach,* i inne. Nsjważniejazezaś jego prace znaj­
dują się umieszczone w Dodatku do Gazety lwo- 
wskiój i w Rozmaitościach lwowskich począwszy 
od roku 1852. W  tym bowiem roku rozpoczął 
w Dodatku do Gazety druk obszernego dzieła: 
„Opis obrazów znajdujących się w kościołach mia­
sta Lwowa." Jest to dokładny opis dwudziestu 
trzech kościołów lwowskich. W  pracy tój, którój 
Łobeski cztery lata spełna poświęcił, nie ogr.ni- 
cza się on na wyliczeniu i opisaniu samych obra­
zów, lecz przejrzawszy dokładnie akta wszystkich 
kościołów, skreśla według nich treściwie historyę 
każdego kościoła i co ciekawsze podaje o nich da­
ty. Przy każdym opisie znajduje się wymieniony 
rok założeni*, dętacye, przemiany jakim który ko 
ściół ulegał, uszkodzenia, naprawy, niemniój archi 
tektoniczny opis każdego. Co do obrazów, opisu 
je nie tylko obrazy znajdujące się w ołtarzach, 
lecz także w skarbcach, zakrystyach, korytarzach, 
portrety itd. z znajdującemi się na nich napisami, 
godłami, z oznaczeniem roku, wyszczególnieniem 
zalet i cech wyłącznych. Dla miłośnika archeolo­
gu, dla badacza dziejów krajowych praca Łobeskiego 
wiele zajmujących zawiera szczegółów. Zamierzał 
on opisań w tenże sposób jedne po drugich wszy­
stkie kościoły krajowe. W  tym celu przedsiębrał 
co roku, ile mu zdrowie i fundusze pozwalały, 
wycieczki na prowincyę. Opisał kościóły przemy­
skie i Samborskie, monastery w Ławrowie, w Do- 
bromilu, starożytny kościół w Felsztynie, cerkiew 
w Zniesieniu pode Lwowem, które ?o prace w Roz­
maitościach lwowskich od czasu do czasu częścio­
wo umieszczał. Inne jego prace zamieszczone 
w Do dat! u do G-.zety i Rozmaitościach: „O zbio­
rze rycin Zakładu narodowego im. Ossolińskich, 
Mikołaja Kopernika portrety i wizerunki, O mo­
nogramach i słowniku tychże* itd. Zamyślał Ł o ­
beski zebrać wyż wymienione prace swoje i wydać 
razem. Śmierć przeszkodziła mu. W artoby, iżby

się tem kto zajął i zamiar do skutku doprowadził. 
W rękopiśmie zostawił poemat: „Zyszka* na tle 
dziejów czeskich osnuty, z którego wyjątki dru­
kowane były w Dzienniku Literackim pod jago re- 
dakcyą wychodzącym, nieskończoną powieść: „O- 
fiara podejrz*nia“ tudzież całkowity i niezaprze- 
ezenie bardzo piękny przekład „Ifigenii* Goethego, 
wierszem nierymowym, z którego wyjątki czytał 
na posiedzeniu naukowem w Zakładzie im. Osso­
lińskich. Ocenienie prac literackich Łobeskiego 
znajduje się w v- ydawanem przez D ra Hanusza 
piśmie: Blatter fu r  Critik und Literatur, tudzież 
w Goerressa H istrryi literatury. W  galeryi obra­
zów Zakładu naród. im. Ossolińskich znajdują się 
dwie głowy starców. Pierwszy z tych obrazów 
przedstawia Glińskiego, był także litografowany; 
drugi w spisie obrazów Zakładu im. Ossolińskich 
nosi napis: „Jeremiasz przepowiadający 'jarzmo 
narodowi swojemu.* Kdka obrazów Łobeskiego 
znajduje się w cerkwi Medyckiój. Szczupłe grono 
osób złożone z kilku urzędników Zskładu naród, 
im. Ossolińskich, kilku młodszych literatów odpro­
wadziło trumnę śród ulewnego deszczu na smę- 
tarz Łyczakowski. W  chwili śmieroi nie znajdo­
wał się przy konająoym nikt ze znajomych, a cia­
ło natychmiast po skonaniu r  domu, gdzie mie­
szkał wyniesionem zostało.

P a r y ż  21 czsrwca.
P . de Lomćnio, profesor kolegium francuskiego, 

ogłosił w Revue des deux Mondes artykuł o panu 
de Tocqueville. Był on ścisłym przyjacielem zmar­
łego, jak  p. de Beaumont, jak p. Ampćre. A r­
tykuł pana de Lomenie jest piękny i prawdziwie 
ujmująoy. Czuć w nim geniusz nowój plejady pu­
blicystów francuskich, plejady jeszcze nielioznój, 
ale z którą trzyma każdy człowiek nowożytny, 
znający Franoyą, znający ludność lądu Stałego i 
znający wiek dzisiejszy. P . da Tnrm,«villA W  «» 
s z k o ł y  angielskiej i  o ż e n i ł  się z angielką, która 
mu nieprzyniosła żadnego majątku. Zaczął on ży­
cie jak anglo-saksończyk, to jest od zgotowania 
sobie szczęścia domowego, którego sam majątek 
nie daje, ale jako obywatel Franoyi i publicysta 
europejski, nie pokazał słabości ślepego kopio­
wania Anglii i po ogłoszeniu dzieła o Ameryce, 
które go wsławiło, wystąpił jako publicysta ściśle 
krajowy. Mowy które miał w Izbie deputowanych 
i artykuł p. de Lomónie, wyświecają nam naj­
piękniejszą i nie wszystkim znaną część życia p. 
de Tocqueville, po którój poznaje się człowieka 
stanu, to jest praoę podjętą nad własnym naro­
dem , badanie jego gruntu i staranie się o wznie­
sieniu na tym gram ie stósownych, czysto-krajo- 
wych instytucyj. Poznawszy arystokratyczną An­
glią i demokratyczne Stany Zjednoozone, p. de 
Tocqueville znalazł, że Francy a nie miała ni ary­
stokracjo, ni demokracyi. Arystokracya francuzka 
była zamkniętóm okropnóm ciałem konwenoyonal- 
nóm, a nie samodzielną wyższością; była uciążli­
wą, kłótlitwą, próżną i obciążoną długami, kiedy 
arystokracya angielska była pzczodrą, zgodną, po- 
WHŻoą i rządną; była miejską, salonową i przed­
pokojową, kiedy arystokracya angielska była wiej­
ską, obywatelską i liberalną. Demokracya fran­
cuzka, stawiana naprzeciw takiój arystokracyi, my­
ślała tylko o równości i nkcyi władzy, była rewo­
lucyjną. Z posad jakie znalazł we Francy?, p. de 
Tocqueville nie mógł wyprowadzić ni formy an- 
gielskiój, ni amerykańskiój, a jednak nowa i stała 
forma, forma konserwatorsko-liberalna, była dla 
niój niezbędną. Co w takich okolicznościach zrob:ł 
p. de Tocqueville? jak się poprowadził, jak się 
skierował w swóm życiu publioznóm i obywatel- 
skióm? P . de Tocqueville postąpił jak następuje: 
Chociaż z dawnego rodu, odrzucił wszelką myśl 
przywileju i wyłącznych dystynkcyi, przyjął za za­
sadę faktyczną nowożytną równość, lecz w łonie 
tój równości szukał wyższości naturalnych, wyż­
szości rozum u, pracy, majątku i na nich oparł 
losy i se lf governement Francyi. P . de Tocqueville 
znaLzł w bogatój i pracowitej Francyi liczne ma- 
teryały wyższości naturalnej, czy to dawnego, 
czy nowego porządku, mogące dojść do natural­
nego szacunku i naturalnego wpływu. Znalazł, 
że nowożytna Francya mogła mieć więcój natu­
ralnych wyższości niż dawna Francya miała wyż­
szość uprzywilejowanych; że Francya była zbyt 
bogatą i światłą, aby nie miała mieć rządu wol­
nego, aby wyższości naturalne nie miały wziąść 
stałego kierunku w życiu publioznóm. Czego nie- 
dostawało naturalnym wyższościom Francyi? Oto 
zamiłowania cichego a ciągłego, w pracowitym 
zawodzie obywatelskim. Naturalne wyższości Fran­
oyi zajmowały się więcój sztuką, salonem, teatrem 
i Paryżem niż życiem publioznóm i miejscowóm. 
Trzeba było zmienić zwyczaje tych wyższości, trze­
ba było je oświecić i oświecić własnym przykła­
dem. Idąo za własną skłonnością i czując potrze­

bę przykładu, p. de Tocqueville osiadł na wsi, 
zajął się obowiązkami wioski, parafii, okręgu, ob­
wodu i departam entu; zajął się sam lub z żoną 
wiejskiemi szkółkami, wiejską dobroczynnością, 
stanął na czele wszystkiego co było użytecznem 
dla miejscowości w którój przebywał. Zył bezprze- 
stannie ze wszystkiemi wyższymi i niższymi, ra­
dził, słuchał, oświecał i zachęcał. Taki żywot stał 
się wkrótce dobroczynnym dla miejsoowości zna­
komitego obywatela i publicysty. Obwód pana de 
Tocqueville podnosił się, przychodził do zmysłu 
politycznego i administracyjnego i w tym obwo­
dzie p. de Tocqueville przeważny wpływ wywie­
rał. P . de Tocqueville był ciągłym deputowanym 
swego obwodu. Jako  deputowany zajmował się 
w stolicy wszystkiemi interesami swych komiten­
tów, czynił zachody, odpisywał, zalecał i t. d. Pan 
de Tocqueville zrobił się wyższością naturalną i 
pokazał, co taka wyższość była w stanie zrobić dla 
mieszkańców gminy, obwodu, departamentu i dla 
Francyi. Rano pisał dzieła lub artykuły, a popo­
łudniu zajmował się gospodarstwem i życiem miej­
scowóm. P isał nieśmiertelne dzieła, a zarazem bu­
dował chlewy, i raz pytał się, co z dwojga tego 
było użyteczniejszóm dla Francyi. Gdyby każdy 
obwód francuski miał takiego obywatela jak  pan 
de Tocqueville, Francya byłaby szła jak  jeden 
człowiek i byłaby zachowała rząd parlamentarski. 
Nieszozęściem, przykład pana de Tocqueville nie 
znalazł licznego naśladownictwa. Wyższości natu­
ralne nie odpowiadały powinnościom. Do r. 1848 
naturalne wyższości Franoyi były lekkomyślne i 
zbyt ufne; poprawiły się r. 1848, ale poprawa nie 
była jeszcze ogólną i pod obawą rewolucyi rok 
1851 prawie bez oporu zwyciężył. Pan de L o ­
mónie, wprowadzając czytelników w prywatne, 
miejscowe, prawdziwie obywatelskie życie pana de 
Tocqueville, oddał Francyi wielką usługę, bo
przedstawił typ nowożytnego obywatelstwa, typ 
naturainycn wyzszosci, jaKicn potrzebuje Francya
dzisiejsza. Czytelnik francuski rozpływa się w ży­
ciu zmarłego publicysty i obywatela, i znajduje 
w nim jakby niewygasłe zarzewie, tak ono trafia 
do jego serca i dzisiejszych wyobrażeń. P an  de 
Tocqueville miał tę ogromną zasługę, że nie bio- 
rąo formy za rzecz, nie pasował instytucyi zagra­
nicznych do francuskich, lecz że oświecał genial­
nie wyobrażenia krajowe przez wyobrażenie za­
graniczne, że wykazywał warunki rzeczywistego 
iberalizmu dla Francyi. Czy jego przykład, po­

party doświadczeniem i namysłem, i czy artykuł 
pana de Lomónie, przyniosą lepsze owoce niż da- 
wniój, kiedy przyjdzie czas na liberalizm ? czy na­
tchną stałą powinnością naturalne wyższości fran­
cuskie? Jest to sekret Francyi, sekret wielki, k tó­
ry dobroczynny czas niezawodnie łaskawie ro­
zwiąże.

Rzym 18 czerwca. 
Pisałem wsm dawniój, że w teraźniejszych cza­

sach noty i układy dyplomatyczne mało co zna­
czą w chwili gdy przemawiają dzisłs. I tak dzi­
siaj wojska austryaokie opuściły państwo kościelne. 
Mówią, że uczyniły to nie w skutek nalegających 
not ambasadora francuskiego udzielonych kardy­
nałowi Antonellemu, ale tylko z przyczyn strate­
gicznych lub politycznych, dotąd tu nieznanych.

R jąd  auttryaoki dał dowód wfelkiój biegłości 
usuwając swoje ziłog i z państwa kościelnego, nie­
podobna bowiem było większego kłopotu nabawić 
Francuzów. Powstanie które w skutek tój ewa­
kuacji nastąpiło w Bolonii i innych miastach, sta­
wia Francuzów w szczególnćm położeniu, bo 
w państwie kościelnóm będą może musieli działać 
przeciwko Włochom. H r. Pepoli udwł się z Bolo­
nii do Wiktora Emanuela z ofiarowaniem mu dy­
ktatury. Mówią, że król jćj nieprzyjął, ale dotąd 
niema pewności.

Coraz więcój miast i miasteczek ^państwa kościel­
nego ogłasza rządy tymę*a90we * oddajo się pod 
opiekę s-rdyńską. Wielkie ztąd trudności i przy­
krości dla rządu papń ekicgo. Oczy się dopiero o- 
twierają wielu jego członkom. Wszystkie wojska 
papieskie które byfy w Rzym ie, wysłane zostały 
na prowincyę «hy poskromić rew olucję, ale Bóg 
wie jak  się wywiną z tego obowiązku, bo mówią, 
?e wiele * n‘cIł zatn ast b roa;ć praw rządu, przejść 
thce do Toskanii.

Składki na korpus ochotników wynosiły w ob­
wodzie tarnopolskim w ogóle 14,822 złr. w papie­
rach i 950 w obligacyacb. Z tego największe ilości 
przypadają na gminy miejskie i wiejskie.

Wiedeń 26 czerwca. Tutejsze dzienniki nie 
pod8ją żadnych jeszcze szczegółów o bitwie nad 
Mincio; ale zarazem zaprzeczają o układach dyplo-
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matycznych mających o przyszłym losie Włoch 
rozstrzygać. Independance Helga służyła im szczegól­
niej za podstawę do tego rodzaju przypuszczeń, a 
lubo obecnie uważają ją po Augsburgskiej za naj- 
lepićj z Wiednia informowaną, przecież nie dają 
wiary podanemu przez nią projektowi do ugody.

— Kontradmirał Póltl przeniesiony został na 
stan rozporządzalności, z nakazem oddania czynno­
ści komendy marynarki kontradmirałowi Bourgui- 
gnoo, a komendy nad eskadrą komodorowi Skopi- 
niczowi. Fmp. bar. Urban zamianowany został ko­
mendantem Werony, a jenerał-major Burlo komen­
dantem Trydentu.

— JCK. Ap. Mość raczył zamianować Dra Pa­
wia Ballerini, kanonika katedralnego kapituły me- 
t r o p o l i U l n ć j  w Medyolanie, arcybiskupem medyolań- 
skim; Piotra Maryana Ferró biskupa kremońskiego 
biskupem pawijskim, a X ., Karola Macchi probo­
szcza kościoła zamkowego S. Grzegorza, biskupem 
kremoriskim.

JCK. Ap. Mość zamianował Zygmunta Mor de 
Sunegg et Morberg radzcę sekcyjnego w minister­
stwie skarbu, radzcą ministeryalnym w tćmże mi- 
nisteryum, a w miejsce jego radzcą sekcyjnym Jó­
zefa Nandory radzcę byłćj nadwornćj Izby wę­
gierskiej.

— Fmpor. Andor Melczer de Kellemes zamiano­
wany został naczelnym intendentem lćj i 2ój ar­
mii. Podpułkownik Jerzy Milanes dowódzca 2'2go 
batalionu strzelców polnych, posunięty został na 
stopień pułkownika; pułkownik Aleksander Samoly 
de Szek, dowódzca 39g© pułku piechoty Dom Mi- 
guela, przeniesiony na pensyę.

— Komendant twierdzy i miasta Wenecyi fmp. 
bar. Allemann wydał w d. 16 b. m. następujące 
obwieszczenie:

„Aby położyć konieczną zaporę szerzeniu fałszy­
wych i niepokojących wieści), tudzież podburzaniu 
do nieporządku publicznego i zamieszek, musiano 
wiele osób wydalić z tego miasta. Krok ten musi 
uspokoić nawet rodziny osób wydalonych, mogłoby 
bowiem się zdarzyć, że zamiast przypatrywać się 
z okien zgubie biednych przez nie otumanionych 
wichrzycieli, ośmieliłyby się mieszać się z tłumem 
i tym sposobem popaść w niebezpieczeństwo przez 
siebie wywołane."

Obwieszczenie dyrekcyi policyi z d. 19 t. m. 
w Wenecyi, ogranicza liczbę osób niemiejscowych 
przebywających w tćm mieście; dłuższy ich pobyt 
od szczególnego tylko zawisł zezwolenia.

— C. k. Ministeryum skarbu wydało na dniu 22 
czerwca rozporządzenie tyczące się wypuszczenia 
w obieg obligacyj długu państwa w miejsce przy­
padających procentów od pożyczki dobrowolnej (na­
rodowej) z r. 1854. Dwa tylko gatunki tych obli- 
gacyj wydawane będą na procenta: od 100 i 1000
złr., z  p o trącan iem  j a i  p o d a t k u o d  p o b i o ran i*  t y r h
procentów, skutkiem czego procenta pobierać się 
mające w monecie konwencyjnój, wypłacalne byćby 
powinny w monecie austryackićj. Obligacye te mają 
w sobie mieścić pięcioletni procent, tudzież procent 
od procentu, i wypuszczane będą na 128 zł. i 1280 
zł. srebmćj monety austryackićj. Kto chcą takowe 
otrzymać, winien w kasie przedstawić stosowną 
liczbę kuponów od pożyczki narodowćj na jeden i 
ten sam termin przypadających. Kwoty nie wyró- 
wnywające lub przechodzące cyfrę 100 lub 1000, 
będą uiszczane w banknotach z naddatkiem agio 
ustanowionego.

N i e m c y .
Frankf. Post-Ztg. i Frank. Journal podają ró ­

wnocześnie z Wiesbaden z 22go b. m. co następuje: 
Pewna liczba najznakomitszych obywateli nassau- 
skich, między którymi są członkowie obu Izb, fa­
brykanci, kupcy itd. ogłosili dziś w formie memo- 
ryału oświadczenie podpisami zaopatrzone, w któ- 
rem przemawiają za zgodą opinii publicznćj w śre­
dnich i drobnych krajach niemieckich, ze względu 
na obecne wypadki. Oświadczenie to zajmujące 9 
szpalt dziennika, stara się głównie dowieść, 1) 
że Niemcy niemogą w obecnćj wojnie zostawić 
Austryę własnemu jćj losowi, a z pomocą swoją 
niemogą czekać na chwilę wycieńczenia i upadku 
cesarstwa; 2) że dyplomatyczne i wojskowe przewo­
dnictwo całych Niemiec nieau»tryackich, musi być 
przed wojną i podczas wojny powierzone Prusonj. 
Odezwa wzywa obywateli innych krajów do podo­
bny' hże demonstracyj.

W  całych Niemczech panuje ruch od dawr,* nie­
widziany. K^ntjngensy państw związkowych zbie­
rają się na cz n a c io ^ jj mjejgcach, lub udają się 
na inne punkta zborne naznaczone sobie. Jenera­
łom ie różnych korpusów związkowych odbywają ze 
sobą narady; rozkazy dzienne i rozporządzenia 
względem kwaterunków, dostaw, przemarszów za­
pełniają niemało miejsca po dziennikach, lecz do­
póki się cała armia związkowa n;>e nst#|i j nie uor. 
gaiizuje w jedno wojsko, ruchy wszystkich tych 
kontyngensów małych i wielkich, n,aj ą znaczenje 
tylko lokalne. Zdaje się, że stosunkowo najwięcćj 
przygotowań wojennych czyni Bawary a, 
zapewniają, stawia teraz 90,000 łudzi poą broń i 
chce silę zbrojną p dnieść do 120,000.

W. Ks. Badeński wvdał na dniu 21 derw cs 
rozkaz dzienny do wojsk swoich, w którym  r o ^ ,  
szczając powołanych pod broń żołnierzy na urlopy 
w znacznćj bardzo liczbie, wyraża nadzieję, iż * a 
każde wezwanie stawią się pod swoje chorągwie- 
Rozkaz ten wydany w chwili powszechnego uzbra- 
jan-a się kontyngensów niemieckich, jes t tćm bar­
dziej zadziwiający, ii Badeńskie staoowi bezpośre­
dnią granice z Francyą.

— Gaz-ta Kotońska podaje w deoeszy londyń- 
skićj wiadomość, iż według lisków otrzymanych-

z Nowego Jorku z dnia 9 b. m., tameczny kon­
sul pruski radził w tym samym dniu statkom pru­
skim kupieckim w tamecznym poreie stojącym, aby 
wracały śpiesznie do domu, zachodzi bowiem oba­
wa wojny Francyi z Prusami.

— Dnia 23go b. m. um arł\ owdowiał* W. Ks. 
W eim arska, matka Księżnćj Rejentki Pruskiej i 
Księżnćj Karolowćj Pruskićj, siostra Cesarza Mi­
kołaja.

K ró lestw o  P o lsk ie .
W Gazecie Rządowej i w innych dziennikach war­

szawskich z 24 czerwca, ogłoszono nową ustawę
0 poborze wojskowym. Ustawa ta podpisaną zosta­
ła jeszcze 15 marca i wówczas o nićj wspominali­
śmy. Znosi ona poczęści dawne przepisy a wpro­
wadza nowe, między iunemi zaprowadza losowa­
nie. Nie należy jednak mniemać, iż przez same o- 
głoszenie ustawy nakazanym został pobór, lecz tyl­
ko, że jeźli pobór nastąpi ©dbędzie się według no- 
nowćj ustawy. Przeciwnie, pobór dotychczas naka­
zanym nie został; lecz ogłoszenie teraz ustawy za­
powiada, iż może wkrótce nastąpi. Ustawa ta oraz 
zatwierdzające ją postanowienie cesarskie brzmią:

„My Aleksander II. Cesarz wszech Rosyi, Król 
Polski i t. d.

„Celem odpowiedniejszego urządzenia powinno­
ści zaciągu wojskowego w Królestwie Polskiem, 
zatwierdziliśmy ułożoną przez Radę administracyj­
ną Królestwa i rozpoznaną w Radzie Państwa usta­
wę o powinności zaciągowćj w królestwie Polskiem, 
tudzież e ta t, ustanowić się mającego w miejsce do­
tąd istniejącego zarządu służby spisu i zaciągu woj­
skowego. W  zkutek czego rozkazujemy:

Art. 1. Powyższą przez nas zatwierdzoną i obok 
tego załączoną ustawę wraz z etatem wprowadzić 
w wykonanie i zamieścić w Dzienniku praw.

Art. 2. Spełnienie ukazu niniejszego wkładamy 
na Namiestnika naszego i Radę administracyjną, 
pozostawując im wydanie w rozwiniętiu tćj nowćj 
ustawy stosownych rozporządzeń.

„W  Petersburgu .d. 3 (15) marca 1859 r. Ale­
ksander. Przez Cesarza i króla minister, sekretarz 
stanu J. Tymowski.*

„ Ustawa o powinności zaciągowej w Królestwie 
Polskiem.

T y t u ł  I. P r z e p i s y  o g ó l n e .
Art. 1. Powinności zaciągowej ulegają wszyscy 

mieszkańcy królestwa Polskiego w wieku spisowym 
będący, z wyłączeniem stanów i osób w art. 9 wy­
mienionych.

Art. 2. Wiek spisowy oznacza się w ogólności od 
lat 20 do 30 włącznie. Miara wzrostu ustanawia się 
na dwa arszyny i 4 werszki (bez obuwia).

Art. 3. Osoby zaciągowi ulegające, dopełniają 
tego obowiązku przez losowanie.

Art 4 Spisow i dzielą s i ę , stosow nie  do la t i s to ­
sunków rodzinnych, na kategorye.

Odpowiednio do liczby zaciężnych z 1000 dusz 
dostarczyć się mających, przy każdym poborze ozna­
cza się, jakich kategoryj i jakiego wieku spisowi 
udział w losowaniu mieć powinni.

Art. 5. Ludność pod względem powinności za­
ciągowej dzieli się na okręgi spisawe, składające się
1 liczby mieszkańców o-kreślonej poniżój w artykule 
12. Okręgi te pod względem rozkładu powinności 
zaciągowe,, jako też i poboru, stanowią jednę nie- 
rozdzielną całość. 7

Art. 6. Spisowym pozostawia się wolność dostar­
czenia za siebie zastępców, lub przedstawienia na­
bytego kwitu zaciągowego.

Art. 7. Żydzi stanowią oddzielne okręgi spisowe; 
lecz wszystkie przepisy niniejszćj ustawy, obowią­
zują zarówno wszystkieh w ogólności mieszkańców 
bez różnicy wvznań.

T y t u ł  II. S t a n y  i o s o b y  z a c i ą g o w i  w o j ­
s k o w e m u  n i e u l e g a j ą c e .

Art. 8. Zaciągowi wojskowemu nie ulegają:
a) Szlachta rosyjska przesiedlona do królestwa 

Polskiego po ogłoszeniu najwyżćj zatwierdzonego 
w dniu 27 maja 1836 r. prawa o porządku przesie­
dlenia mieszkańców Cesarstwa do Królestwa.

b) Szlachta Królestwa Polskiego, która nabyła 
szlachectwa dziedzicznego po ogłoszeniu najwyżćj 
zatwierdzonego w d. 25 czerwca (7 lipca) 1836 r. 
prawa o szlachectwie w Królestwie, wraz z potom­
stwem.

c) Szlachta osobista, która nabyła tego stanu 
w Królestwie.

d) Szlachta dziedziczna Królestwa z tytułu przed 
ogłoszeniem najwyżćj zatwierdzonego w d. 22 czer­
wca (7 lipca) 1836 r. prawa o szlachectwie w Kró­
lestwie Polskiem, która wysłużyła lat 10 na posa­
dach etatowych w służbie cywilnćj.

e) Duchowni wszystkich wyznań chrześciariskich 
tak świeccy jak i zakonni i djakoni i w ogólności 
cała służba kościelna] przy kościołach Prawosła­
wnych.

f) Cudzoziemcy i ich synowie, tudzież cudzoziem­
cy, którzy zostali poddanymi Królestwa i synowie 
ich, zrodzeni przed otrzymaniem przez ojców sta­
nu tego.

g) Menoniści i bracia Morawczycy, których ro­
dzice należeli do tychże wyznań.

h) Żydzi którzy przyjęli religię chi zesciańską przed 
ogłoszeniem rozporządzenia o odbyć się mającym 
poborze.

Art. 9. Czasowo od zaciągu wojskowego uwal­
niają się.

I. W czasie zostawania w służbie:
a) Osoby zajmujące posady etatowe klasowe, 

kanceliści etatowi, tudzież zostający przy) sądach: 
regenci, obrońcy, komornicy sądowi, woźni i apli- 
kańci sądowi.

b) Osoby, które w jednym z wyższych lub śre-

daich zakładów naukowych Cesarstwa lub Króle­
stwa Polskiego otrzymały stopień naukowy, tytuł 
lub atestat nadający im prawo do rangi klasowćj 
za wejściem do służby cywilnćj, a którzy weszli do 
takowćj.

c) Wójci gmin przez komisyę rządową spraw 
wewnętrznych i duchownych zatwierdzeni i sami 
pełniący obowiązki tego urzędu.

d) Pocztylioni etatowi, którzy weszli do słnżby 
przed dojśaiem wieku spisowego.

e) Osoby przyjęte do fabryk i innych zakładów 
górniczych rządowych, po wykonaniu przez nich 
przysięgi i zapisaniu ich do rodowodów górniczych, 
dopóki do stanu górniczego należeć będą, również 
ich synowie, którzy poświęciwszy się zawodowi gór­
niczemu w zakładach rządowych, uznani zostaną 
za zdolnych i zapisani do tychże rodowodów.

f) Osoby pełniące obowiązki przy drogach żela- ; 
znych, tak warszawsko - wiedeńskićj jak warszaw - 
sko-bydgoskićj.

2. Dopóki pełnić będą obowiązki swego stanu;
a) Profesorowie i nauczyciele zakładów nauko­

wych rządowych; tudzież guwernerowie prywatni 
wyżsi i niżsi w tych stopniach przez kuratora o- 
kręgu naukowego warszawskiego zatwierdzeni.

b) Organiści przy kościołach parafialnych kato- ? 
lickich i kantorowie przy kościołach ewangelickich; 
pierwsi w takim tyiko razie, jeżeli nie mnićj jak *■ 
lat dwa w tych obowiązkach zostają.

c) Lekarze, aptekarze, weterynarze wszelkich sto­
pni, felczerzy etatowi i felczerzy stale utrzymujący 
izby felczerskie.

d) Inżynierowie, budowniczowie i jeometrzy, któ­
rzy otrzymali te nazwy i stopnie przy wyjściu ich 
z zakładów naukowych, lub też w skutek egzami­
nów złożonych według przepisów w tym przedmio­
cie w Królestwie istniejących; tak ci którzy zosta­
ją w służbie rządowej jak i ci którzy chociaż w ta­
kowćj nie znajdują się, lecz rzeczy w) ście zajmują 
się pracami tccbnicznemi prywatnemi lub rządo- 
wemi.

e) Rzeźbiarze, malarze i mechanicy, jeżeli w sku­
tek egzaminu w komitecie przy okręgu naukowym 
warszawskim istniejącym dowiodą, “że uczynili po­
stęp celujący, i jeżeli wedle noświa< leżenia władz 
administracyjnych zajmować się będą swą sztuką 
z pożytkiem.

Tu należą tak ie  poddani Królestwa Polskiego, 
którzy po ukończeniu cesarskićj St. P<stersburgskićj 
akdemii sztuk pięknych, otrzymają jeden z nadawa­
nych przez tęż akademię stopni, tj. artysty niekla- 
sowego lub klasowego, lub też akademika.

f) Zapisani do ksiąg gildyjnych kupiec,kich mie­
szkańcy cesarstwa do Królestwa Polskiego prze­
siedleni.

g) Artyści teatrów warszawskich przez dyrekcyę
p r *yjęc '*

h) Rabini p rzez rząd zatwierdzeni.
i) Żydzi rolnicy, na zasadach przepisami o zacią­

gu wojskowym dla żydów w Królestwie Polskiem 
nąjwyżćj w dniu 14 (26) września 1843 r. zatwfer- 
dzonemi wskazanych." (d. c. n.)

R o s y  a.
Podaliśmy przed kilku dniami depeszę telegrafi­

czną z Petersburga , donoszącą o zawarciu przez 
rząd rosyjski układu finansowego z domem ban­
kierskim Rotszylda. Teraz czytamy w połurzędowym 
Inwalidzie Ruskim :

„Słyszeliśmy, że pomiędzy rządem naszym a zna­
nym bankierem Rot szyldem zawartą została w tych 
dniach, za pośrednictwem tutejszego domu handlo­
wego Kapher et comp. ugoda finansowa. Chociaż 
treść tćj ugody dotychczas jeszcze nie jest wiado­
mą, jednakże następujące w ostatnich czasach, je­
dno za drugiem, rozporządzenia finansowe, przyję­
te z żywem spułczuciem przez publiczność, ze wzglę­
du, iż dotyczą jćj spółczesnych interesów, pozwala­
ją mieć nadzieję, że obecna ugoda rządu niebawem 
okaże dobroczynne następstwa. Niezwykłe zniżenie 
kursu, mała liczba i opieszałość naszych obrotów' 
handlowych, zbytek papierowych pieniędzy, dioży 
zna powszechna, okoliczności, mnićj więcćj jedna 
od drugiej zależne, opóźniają rozwój sił żywotnych 
spółczesnego towarzystwa, i zapewne się nie omy­
limy, wynurzając nadzieje, że właśnie ku usunię­
ciu tego złego zmierzają teraz środki troskliwego' 
rządu naszego, oraz energiczne rozporządzenia mi 
nisterstwa skarbu."

— Mimo burzy wojennćj wstrząsającćj częścią 
Europy, rząd resyjski zajęty jest dalćj reformami 
wewnętrznemi. Zwrócił on swoją uwagę na pod­
stawę wszystkich reform, na wychowanie publiczne, 
szrzególnićj początkowe, dotąd bardzo zaniedbane. 
Wyszedł następujący ukaz cesarski do Senatu (pod­
pisany 29go kwietnia lecz ogłoszony 7go czerwca), 
mający na celu lepsze uposażenie szkółek początko­
wych i średnich.

„Wziąwszy pod nasz najbliższy nadzór w opiekę 
zakłady naukowe Ministerstwa oświecenia narodo­
wego, ukazem wydanym do senatu rządzącego 
w dniu 5tym maja 1856 roku, rozkazaliśmy, aby 
postanowienia głównego zarządu szkół we wszy­
stkich interesach, odnoszących się do orgwnizacyi 
pomienionych zakładów, przedstawiane były bezpo­
średnio do naszego uznania. Śledząc w ten  spo­
sób za biegiem zakładów naukowych ministerstwa 
oświecenia narodowego, przekonaliśmy się »  nie- 
7będnćj potrzebie zasilenia zasobów dla szkół niż­
szych i średnich, których etaty, wydane je«zeze 
w 1828 roku, nieodp^wiadc.ją obecnym potrzebom 
tych zakładów i osób w nich służących. W  ciągłćj 
troskliwości Naszćj o polepszenie stanu szkół, roz­
kazaliśmy przedstawienie uczynione nam przez mi­
nistra oświecenia narodowego roztrząsnąć porząd­

kiem przepisanym w departamencie ekonomii rady 
Państwa, i następnie, zgodnie z jego wnioskiem, 
uznali za możebne Wj znaczyć do corocznej wypła­
ty z kasy Państwa konieczną na zasilenie zasobów 
szkół niższych i średnich sumę, która wniesioną 
także już została w budżet wydatków Państwa. 
Czyniąc w ten sposób zadość jednćj z najważniej­
szych potrzeb Państwa i starań Naszych, ulepsze­
niu stanu zakładów naukowych, uznaliśmy pożyte- 
cznćm zatwierdrić przedstawione Nam przez głó­
wny zarząd szkół projetka etatów dla gimnazyów, 
instytutu szlacheckiego Wileńskiego i szkół powia­
towych, na zasadzie których powiększają się fun­
dusze tych zakładów i płace nauczycieli, bez zmia­
ny do czasu, osobistego ich składu. Komunikując 
te etaty rządzącemu senatowi, rozkazujemy wydać 
stosowne rozporządzenia, celem wprowadzenia ich 
w wykonanie."

W ł o c h y .
Walna bitwa stoczona 24go t. m .na prawym brze­

gu Mincio, na 2 1/* milowćj linii bojowćj Pozzo- 
lengo - Solferino - Castelgoffredo, odebrała wszelką 
ważność wcześniejszym wiadomościom piśmiennym 
opisującym jeszcze te ustępy bitwy pod Magentą, 
to o różne wypadki w odwrocie armii ces. austry­
ackićj z na 1 Ticinu nad Mincio. Lecz o tym wiel­
kim boju 24go t. m. zaszłym, a który może przyj­
mie nazwisko „bitwy nad Mincie," nie ma do tćj 
chwili żadnych innych wiadomości prócz dwóch de­
pesz urzędowych (z Yillafranca z 24go t. m. i 
z Werony z 25go t. m.) podanych już w ostatnim 
numerze dziennika naszego. Dotychczas nie nade­
szła żadna inna depesza, ani zaś wczoraj ani dzi­
siaj nie otrzymaliśmy żadnćj poczty z listami i 
dziennikami z Prus, Belgii i Francyi, gdyż te przez 
omyłkę z Mysłowic do Warszawy zostały wyekspe- 
dyowane. Niżćj pod „Przeglądem" skreślimy krótki 
i niedokładny zarys przebiegu bitwy i poprzedzają­
cych ją ruchów wojsk o ilo je sobie przedstawić 
można z bardzo szczapłych dotychczasowych w ia­
domości. Tutaj podamy co o tćj bitwie mówią 
dzienniki wiedeńskie z 26go t. m., jedyne jakie nas 
dotychczas doszły, a które, jak w dać z ich opisu, 
wiedziały już niektóre szczegóły boju.

Ost-D. P. z 26go t. m. tak pisze:
„Jeżeli sobie wyobrazimy obraz bitwy 24 t. m. 

stoczonćj, przedstawi się ona nam w następujących 
zarysach. Linia bojowa rozciągała się na przestrze­
ni 2 do 3 mil; armia II  pod dowództwem jenerała 
jazdy hr. Schlika na prawem skrzydle, armia I pod 
dowództwem fzm. hr. Wimpffena na lewem skrzy­
dle; centrum złożone z korpusów 5go (fmpor Sta­
dion) i Igo (fmpor. Clam) wraz z główną kwaterą, 
w środku, wspierane przez 7my korpus (fmpor. 
Zobel). Ten ostatni korpus utrzymywał zarazem 
związki armii z wojskami dowodzonemi przez hr. 
Semika. Armia (1) hr. Wimpffena (lewe skrzydło) 
stała z początku naprzeciw Piemontczyków. (Prze­
ciwnie depesza urzędowa z Werony z 25go t. m., 
podana w ostatnim numerze naszego dziennika, 
mówi wyraźnie, że Piemontczycy stali naprzeciw 
krańca prawego skrzydła austryackiego, gdzie był 
8my korpus armii zajmujący Pozzolengo. P. R. Cz,) 
Naprzeciw centrum i naprzeciw prawego skrzydła 
stali Francuzi. O ile się zdaje, za bardzo rozległe 
rozstawienie wojsk spowodowało nieprzyjaciela do 
skoncentrowania sił swoich w jeden atak na śro­
dek naszćj armii, i spróbowanie tego samego ma­
new ru jaki się Napoleonowi I nie udał w bitwie 
pod Aspern, to jest przełamać armię w środku 
a następnie zwrócić się przeciw rozdzielonym skrzy­
dłom. (Napoleon I zwykle w większćj części swych 
bitw używał takiego centralnego ataku, to jest 
skupionemi siłami uderzał na jeden punkt linii bo­
jowćj, najczęścićj na środek linii nieprzyjacielskićj, 
a przełamawszy w ten sposób linię, rozbijał nastę­
pnie kolejno pojedyńcze jćj części. O tćj zasadzie 
wielkiego boju wie prawie każdy, lecz nie zawsze 
ją można wykonać P. R. Cz.) W  połowie powiódł 
mu się ten plan. Uderzenia na środek wykonanego 
całą skoncentrowaną siłą, nie mogło wytrzymać na­
sze centrum, złożone z dwóch korpusów. Musiało 
cofać się za Mincio a Francuzi mieli wszelką swo 
bodę zwrócić się wówczas przeciw armii Wimpffena, 
która dość daleko posunęła się-prąc Piemontczy- 
ków, i przez to uwolnić od nacisku króla Wikto 
ra Emanuela. Na to więc lewe skrzydło rzuciła się 
cała ta przemoc, która wprzód zmusiła do odwro­
tu środek nasićj armii, a wszelka waleczna upor­
czywość nie zdołała wstrzymać zewsząd płynących 
ściśnionych zastępów nieprzyjaciela, który zarazem 
straszną artyleryą ostrzeliwał wzgórza. Pod zasłoną 
kilkakrotnych szarż poświęcającćj się jazdy rezer- 
wowćj (hr. Menzdorf) wykonało lewe skrzydło swój 
odwrót. Podobny manewr wykonany w tenże sam 
sposób przeciwko armii hr. Schlika, nie był po­
myślny. Jenerał ten cofnął się nieprzymuszony lecz; 
tylko aby nie być oddzielonym od armii. (Właśnie 
przeciwko temu prawemu skrzydłu wojsk ces. au- 
stryackich na którem był 8my korpus, walczyli 
Piemontczycy, jak mówi wyraźnie depesza urzędo­
wa w tych słowach: „Podczas boju pod Solferino 
i Cavriano, posuwał się na krańcu prawego skrzy­
dła 8my korpus z Pozzolengo i odparł wojska pie 
monrkie naprzeciwko siebie stojące; lecz ruch ten 
nie mógł stanowczo przyczynić się do odzyskania 
stanowisk w środku straconych " P-R.  Cz.)

„Bitwra nad Mincio była, o ile o nićj teraz są­
dzić możemy, największą i najstraszniejszą z bojów 
jakie od 1815 r. w Europie stoczono, a to tak 
przez wzgląd ria czas jćj trwania, jak i na liczbę 
wojsk które przeciwko sobie walczyły. Niestety 
z urzędowego doniesienia okazuje się, iż straty po 
obu stronach są wielkie."
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Ost.-D. P. podawszy to swoje sprawozdanie o bi­

twie, dodaje następującą uwagę:
.Głębokim smutkiem przejmujące wiadomości 

z teatru wojny, nie potrzebują żadnego tłumacza. 
Ciężką grozę tój chwili czuje każdy Austryak, lecz 
wypadkiem tego uczucia nie powinno być zwątpienie 
ale meskie podniesienie ducha, aby nieszczęściu 
stawić czoło z niezachwianą stałością. Dotychczas 
nadeszło wiadomości nie pozwalają jeszcze wyro­
bić sobie jasnego zdania o tój walnój bitw is, a 
w obec takich brzemiennych przyszłością wypad­
ków, nie jest wolno zapuszczać sie w domniema­
nia i przypuszczania, któreby szkodliwie działać mo­
gły budząc albo zwodnicze nadzieje, albo przesa­
dne obawy. .Czekajmy z spokojnym umysłem bliż­
szych doniesień, ażeby pełnemu grozy położeniu 
rzeczy zajrzeć z odwagą w oczy.*

Nakoniec dziennik ten podaje jeden następujący 
szczegół względem strat w bitwie poniesionych:

„Z nazwisk wojowników którzy polegli w bi­
twie, jedno tylko dotychczas jest wiadomem; jest 
nim książę Karol Windischgratz, pułkownik pułku 
pieszego KhevenhuIIer; znalazł on śmierć bohater­
ską na czele swego pułku. Poległy jest synowcem 
i zięciem feldmarszałka ks. Windischgriitza.*

— Ostatnim z podanych przez nas wNrze 140 do­
kumentów, dotyczących zmian wynikłych w osta­
tnich czasach we Włoszech jest: protestacya arey- 
księcia Franciszka V, która brzmi następnie:

„My Franciszek V Arcyksiążę austryacki, króle­
wicz węgierski i czeski, z bożój łaski książę Mode- 
ny, Reggio, Massy, Carrary, Guastali ltd.

„Rząd J. K. Maści króla sardynskiego zajmuje 
od jakiegoś czasu względem nas stanowisko pro­
wokacyjne i groz’ne, ochraniając burzyeielów i zbro­
dniarzy, będących naszymi poddanymi, starając się 
odmawiać nam nasze wojsko, i przyjmując uroczy­
ście i publicznie tych żołnierzy, którzy niepomni na 
przysięgę, chorągwie nasze opuścili, w swoje szeregi. 
Skutkiem tego były z nsszój strony energiczne re- 
klamacye, opierające się na istniejących z pomie- 
nionym rządem konwencjach. Lecz przekonawszy 
się, że rząd ten raczój konwencye te zniweczone 
widzieć woli, uznaliśmy za stosowne z naszój stro­
ny zachować milczenie w zaufaniu, że ciągle i lo­
jalne zachowanie i sumienne utrzymanie stosun 
ków dobrej przyjaźni ze strony naszój z tym rzą­
dem , w końcu z drugiój strony właściwą wzajem­
ność w skutku przyniesie. Milczenie takowe, z bo­
leścią wyznać to musimy, już nam nadal nie jest 
dozwolonóm. W  obec znanych faktów, które w po­
granicznych państwach: Toskanii i Sardynii z ko­
lei zaszły (si svolgevano) ujrzeliśmy się zmuszonymi 
okolicznościami nakazać, aby wojska nasze któ­
re terytorya nasze w Massie, Karrarze i Montigno- 
so zajmowały, w dniu 28 kwietnia r. b. w Luni- 
gianie się zgromadziły, i poruczyliśmy równocześnie
zarząd tych terytoryów z stósownóm pełnomocni­
ctw em  książęcem u kom isarzow i, a w  nieobecności 
ego przełożonym właściwych gmin. Środki podo­
bne, które wszel’ki pozór (presunzione) nawet ja- 
kichbądź nieprzyjacielskich zamiarów z naszój strony 
oddalać musiały, odwzajemnione zostały przez rząd 
piemoncki w sposób całkiem przeciwny. Zaledwo 
wojska nasze się cofnęły, ukazał się komisarz 
w imieniu N. Króla sardynskiego i objął ster rzą­
du, odejmując władzom naszym wszelką wolną dzia­
łalność urzędową. Sardynskie karabiniery zgwałci­
wszy terytoryum nasze przyszły mu w pomoc i 
wojsko toskańskie, które tymczasem przyjęło dy­
ktaturę sardyńską, powołane zostało aby wszelki 
ruch prawny zatamować. Następnie wojsko sar- 
dyńskie stanowczo kraj zajęło i urzędowy biuletyn 
wojenny Ner 3 z dnia 30 kwietnia w Gazetta pie- 
montese z dnia 2go maja aznajmił: że siły te wy­
słane zastały przeciw kolumnie esteńskićj, która 
mieszkańcom zagraża, a to stało się z powodu, iż 
rząd królewski uważa się na stopie wojennój z księ­
ciem moderiskim.

„Przekonani w obec Roga i ludzi, że nigdy nie- 
daliśmy rządowi sardyńskiemu słusznego powodu, 
usprawiedliwiającego podobne zapatrywanie się na 
rzeczy, winniśmy uznając je za niesprawiedliwe, do­
nieść również, że jest przeciwnem wszelkiemu w po­
dobnym razie zwyczajowi prawa narodów. W  isto­
cie stosunki pomiędzy naszym i królewskim rzą­
dem były takie jak dawniój; pełnomocny minister 
sardyński nieprzestał być uwierzytelnionym u nas, 
handlowe pocztowe i telegrafowe układy ciągle tak 
z jednój jak z drugiój strony były zachowywane; 
pokój przeto w żaden sposób niebył zerwany i stan 
wojenny nie istniał, gdy rząd króla sardyriskiego, 
komisarzów i wojsko swe na terytoryum estońskie 
zesłał. Pomimo tego wszystkiego postanowiliśmy 
raz jeszcze udać się do rządu JKMości, aby go do 
oświadczenia spowodować, czy odpowiedzialność 
za postępowanie swych ajentów na siebie bierze, 
lub J4 odrzuca. Rząd ten odpowiedział nam , że go­
tów jest wziąsć najzupełniejszą odpowiedzialność za 
to na siebie (deliberamente accettandola). W  obec 
tak jawnego zamachu przeciw prawu narodów, 
w obec wynikłego wpośród pokoju zbrojnego naj­
ścia terytoryum, które prawem dziedzictwa i z mo­
cy traktatów do nas należy, widzimy się zmuszo­
nymi uroczyście za siebie, za wiernych naszych pod­
danych, jak również za tych, którzy wiarołomnie 
odmówieni nam zostali, zaprotestować, jak to ni­
niejszym rzeczywiście czynimy, przeciw wszelkiemu 
aktowi rządu sardyńskiego i jego ajentów od d. 28 
kwietnia r. b. jako dnia ich gwałtownego najścia 
na państwo nasze. Protestujemy prócz tego przeciw 
wszelkim skutkom wypłynąć mogącym z tych dzia­
łań, i przeciw wszelkim dalszym jakimbądź w tar­
gnięciom, mogącym nastąpić na szkodę naszą lub 
naszych poddanych.

„Równocześnie oświadczamy opierając się na na- 
szem praw ie, że wszelkie prawne środki wyszuki- 
wamy i użyjemy, tak jak niniejszćm przeciw krzy­
wdom, którycheśmy doznali lub naprzyszłość do­
znamy, otwarcie i śmiało apelujemy (facciamo un 
franco appelo) do sprzyjaźnionych mocarstw, pod­
pisanych na traktatach z 1815 r. ażeby według swój 
sprawiedliwości i w wspólnym interesie zachowa­
nia uroczystych traktatów europejskich, użyczyły 
jak najrychlej skutecznój opieki w obecnem przez 
nas akreślonem położeniu.

Dan w Modenie dnia 14 maja 1859 r.
(podp.) Franciszek.

Księstwa Naddunajskie.
W  d. 22 maja zaprowadzoną została po odpra­

wieniu uroczystego nabożeństwa, komisya centralna 
w Fokszanach. Zagaił ją prezes rady wołoskiój od­
czytaniem następującego mesaiu księcia Couzy:

„Panowie członkowie komisyi centralnój! Dziś 
dwa bratnie ludy łączą się przez was i niemam 
dosyć wyrazów, aby podziękować Opatrzności, iż 
mi dozwala pierwszemu powinszować Rumunom 
tego nowego węzła braterstwa, jakie tu wyobraża­
cie. Cieszę się zarazem Panowie! że przy tój spo­
sobności mogę was zachęcić do najściślejszój zgo­
dy. Czy pojmujecie Panowie! ciężary i prerogatywy, 
wynikające dla was z art. 27 do 37 konwencyi parys- 
kiój? Im większóm jest zadanie, tóm większą bę­
dzie chwała wasza, jeżeli zdołacie godnie utrzymać 
wysokie stanowisko, do jakiego powołał was ogół 
narodu, z jednomyślnością, siłą i rozumem, a za­
razem na korzyść postępu narodowego. Bratnie lu­
dy oczekują od was swego istotnego i silnego zje­
dnoczenia, które tyle dotąd kosztowało ofiar, a 
które tylko dzięki wam uznane i usprawiedliwione 
będzie w obec świata. Z radością liczę na to Pa­
nowie, że wasze postanowienia prawne i jedność 
wasza odpowiedzą nadziejom ludu, że wkrótce 
w trybunale sprawiedliwości i w obecnym sądzie 
kasacyjnym uznane zostaną za ustawę powszechną, 
i że tym sposobem położą podstawę istotnego zje­
dnoczenia. Obie rady ministrów czekać będą nie­
cierpliwie na skutek waszych obrad z uorganizo- 
waniem obu krajów, aby tym sposobem przygoto­
wać waszą przyszłość. Cięży na was Panowie! 
przyznaję, ogromna odpowiedzialność w obec na­
rodu, Europy i całój potomności. Proszę Boga 
wszechmocnego, aby w swóm miłosierdziu i mą­
drości wzmocnił was i oświecił, a co do mnie, 
przyrzekam tu uroczyście, że uczynię wszystko, co 
tylko będzie w mój mocy, i wszelkich sil dołożę, 
aby działać na korzyść dobra powszechnego. Nie­
chaj Bóg udziela swój opieki i błogosławi zjedno­
czonym Księstwom. — (podp.) Aleksander Jan I.— 
Kressulesio, prezes wołoskiój rady ministrów. — 
Manolake Kostake, prezes mołdawskićj rady mi­
nistrów.*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K raków  S7 czerw ca. W  niedzielę w ieczór n ie doszła nas 

ani jed n a  poczta . P rzepad ły  gdzieś w szystkie listy  i gazety 
z L ondynu, B ru k se lli , P a ry ż a , Berlina, H am burga, W rocław ia 
itd. to je s t w szystkie te, któro nas z P ru s  dochodziły. Czy się 
zdarzył ja k i sm utny w ypadek n a  ko le i, czy p ociąg , ja k  afry­
kańska  karaw ana został zasypany piaskam i n a  pustyni 
Szczakowy, czy nag le  spadłe śniegi pow strzym ały g o ,  bo n a ­
praw dę chociaż to  Ś. J a n ,  ale byw a czasami tak  z im no , że 
aż m rowie przechodzi. L ecz nic się z tego wszystkiego nie 
zdarzyło: podróżni przybyli c a ło , lis ty  i gazety przepadły . F a ­
talne podobno qui pro quo w Mysłowicach, Szczakowój czy 
tćż gdziaindziój, skierow ało do W arszaw y w szystkie poczty  do 
Gs.licyi przeznaczone! W  urzędzie pocztowym  pow iadano nam  
bowiem , że cala to rba nowin z całego zachodu pojechała przez 
om yłkę do W arszaw y. Ja k im  się sposobem  przekrad ła  przez 
kom orę niepostrzeżona, ja k ‘się to  stało, że się o nią nie upom nia­
no telegrafem  ani w  Szczakow y, gdzie k ilka  godzin pociąg  
w ypoczyw a, an i w  T rzeb in i, gdzie także zaglądają do w ago­
nów, an i w K rakow ie gdzie je  zupełnie rozpakow ują —  tego 
n ie wiemy, przypuszczam y w szelako, że się nie upom niano o 
ową zaginioną torbę pocztow ą, skoro do dziś dnia n ie w ró­
ciła. Sm utne to  ale podobno praw dziw e. Co się znów z pon ie­
działkow ą pocztą zachodnią z ro b iło — o tem  jeszcze nas n ie  u - 
wiadomiono.

— W  piątek  nad  ranem  w domu spadkobierców  śp. B oguń- 
skiego p rzy  u licy  Szcwskiój zajęła się  n a  2gióm piętrze podło­
g a  kuchn i, podobno z pow odu nieobecności k u ch a rk i, k tóra 
w §gle zarząco się w ognisku n a  noc zostaw iła, czy tóż ja k  
•kądiną<j u trz y m u ją , skutkiem  zatlenia się belki tuż obok ko- 
m m a idącćj. O gień spostrzeżono w tedy dopiero, g d y  się podłoga 
1 pow ała zatliły. Spieszna pom oc zapobiegła nieszczęściu.

— W  d. i  czerw ca przed południem  było w E rzerum  stra­
szne trzęsienie ziem i, trw ające k ilkanaście sekund. M nóstwo 
domów legło w gruzy, a  zab ity ch  i ciężko pokaleczonych liczą 
do 3000. W  pew nych koszarach k tó re się zaw aliły, z pomiędzy 
600 ludzi, trzecia część życie s trac iła . G dyby  trzęsienie to  za­
szło było w nocy, niezaw odnie jeszczeby  więcćj ludzi zginęło. 
K onsulaty austry ack i, ang ie lsk i, francusk i i rosyjski ucierpiały 
wiele i m ieszkać w n ich  niem ożna. S tra ty  nie są  dotąd obli-

w przypuszczeniu.

Przegląd polityczny.
P u  r y j  26 czerwca. Jenerał Niel zamianowany 

zesłał marszałkiem.
F r a n k f u r t  26 czerwca. Na wczoraj,erem po­

jedzeniu zgromadzenia związkowego niemieckie­
go, Prusy przedłożyły sprawę mobilizacji i. P o ­
głosko, krąży o postawieniu korpusu obserwacyj­
nego nad "órnym  Renem.

B e r n  24go czerwca. Doniesienia z M edyolanu 
potwierdzają dawniejszą wiadomość, iż 5000 F ran ­
cuzów poszło drogą wzdłuż jeziora Como do 
Yaltcliny,

A n t i y a r i  23 czerwca. Dzisiaj przybyła tu an­
gielska korweta wojenna, a następnie siodra wiel- 
kioh parowców francuakioh wraz z trzema statka­
mi kanonierskismi. W  tój chwili znajduje się przeto 
w naszym porcie 25 francuskich, 4 angielskie a 
5 tureckich okrętów, razem 34. Spodziewają się 
że jutro przybędą inne jeszcze statki. Na fran­
cuskim okręcie „Napoleon* znajduje się między 
innymi konsul Hequard. (Antivari leży na brzegu 
Albauii tureckiój, blisko Dalmacji.)

A t e n y  22go czerwo*. Minister wojny Spiro 
Milios przywrócił spokojność w Atenach, leoz na­
stępnie król przyjął jego dymisyę. Pułkownik i 
adjutant królewski (który?) objął ministerstwo woj­
ny. (Patrz niżój Przegląd).

D a r m s t a d t  25 czerwca. Rząd zawarł umowę 
o pożyczkę 3,200,000 zt. z domami Rotachild i 
Wolfskohl w Darmstadzie.

O walnój bitwie stoczonój 24go t. m. między 
dwoma parękroćstotysięcznemi armiami na wzgó­
rzach prawego brzegu Mincio, a zakończonój od­
wrotem wojsk ces. austryackich za Mincio, otrzy­
maliśmy tylko dotychczas dwie depeszo uriędowa 
z Yillafranca z 24go t. m. i z Werony z 25go 
t. m. podane w ostatnim numerze naszego dzien­
nika, oraz krótką depeszę od strony francuskiój, 
datowaną 24go t. m. wieczór z Cavriano, którą 
niżój powtarzamy wyjętą z Bohemii. Żadne inne 
doniesienia aż do tój ohwili (7ma godzina wieczór 
27go t. m.) nie nadeszły, prócz kilku wiadomości 
o ruchach wojsk i drobnych potyozkach przed b i­
twą. Jednak te depesze dają nam wyobrażenie o 
ruchach obu armij przed bojem i o początkowym 
toku bitwy.

Wiemy, że wojska piemonoko-franouskie ruszy­
wszy 20go t. m. z pod Brescii, zaczęły przecho­
dzić rzekę Chiesę, i 21go t. m. zajęły pierwsze 
ważne wzgórza z równin lombardzkich się pod­
noszące przy Monte-Chiaro i Castiglione, panu­
jące nad drogą idącą za Mincio i przechodzącą 
tę rzekę pod Goito. Korpus wojsk austryackich 
zajmująoy te wzgórza, cofnął się na dalsza wzgó­
rza ku Minoio. Dnia 22go t. m. armia piemon- 
cko-francuska ukończyła przeprawę za Chiesę i 
wykonała dwa rekonesanse: jeden z ^prawego 
skrzydła ku Goito, drugi z lewego ku Peschierze, 
przyczóm miały zajść dwie małe utarczki. Cesarz 
Napoleon i K ról W iktor-Emanuel zwiedzili wów­
czas okolice Lonato i posunęli swoje rozpoznanie 
aż ku Dezensano. Utrzymują, iż planem Cesarza 
Napoleona było na zajętych wzgórzach między 
Lonato a Castiglione założyć wielki oszaócowany 
obóz, któryby służył za podstawę do dalszych 
działań zaczepnych przeciwko linii Mincio i zna­
nemu czworobokowi strategicznemu.

Lecz 23go t. m. rano wojska ces. austryackie 
złożone z lój i Armii a mn]^.v n »noui 
przejścia na Mincio, g d j i  przednia ich straż stała 
na prawym brzegu rzeki, przekraczają Mincio 
w czterech punktach i posuwają się na całój prze 
strzeni między Peschierą a Goito, n» prawóm 
skrzydle armia lig a  pod dowództwem jen. jazdy 
hr. Schlika, na lewóm armia Isza pod dowódz­
twem fzm. Wimpffena. Ale z dragiój strony posu­
wała się także na całój tój szerokości armia piemon- 
cko-francuska między Lonato a Castiglione skon­
centrowana.

Dnia 24 t. m. rano stanowiska obu armij na­
przeciw siebie stojących i bliskioh starcia, były 
następujące: Linia bojowa auitryacka ciągnęła się 
w kierunku z północy na południe z nad wybrzeży 
jeziora Garda przez Pozzolengo, Solferino za Gui- 
dizzclo aż ku CasteJgoffredo; a mianowicie: pra­
we skrzydło dotykając może prawóm do brze­
gów jeziora G arda, było w Pozzolengo, środek 
na dalszych wzgórzach w Solferino, lewe skrzy­
dło na równinach przed Guidizzolo. Prawóm skrzy­
dłem, gdzie w pierws-ój linii był 8my korpus, 
dowodził jenerał jazdy hr. Schlik, przy środku 
była główna kwatera, lewem na równinach dowo­
dził fzni. Wimpffen, a przy temto skrzydle była 
cała ja rd a  rezerwowa. Cała ta linia bojowa mia­
ła długości 2 ‘/a mdi. Równoległa lecz krótsza 
linia bojowa piemoncko-francuska ciągnęła się od 
Desensano i Lonato za Castiglione, zajmując wy­
niosłe wzgórza i stanowiska dobre zapewne do 
rozstawienia arfyleryi. O rozkładzie wojsk piemon- 
cko-francuskich na tój linii mało wiemy; wiadomo 
tylko, że w środku stali Francuzi, na lewóm skrzy­
dle część Piemontczyków, a podobno i na p ra­
wóm na równinach przed Guidizollo część jazdy 
piemonckiój.

O samym toku bitwy wiemy tylko tyle z depe­
szy urzędowój, że prawe i lewe skrzydła austrya­
ckie posuwają się z razu pomyślnie, prawe prze 
Piemontczyków, lewe dochodzi aż do Castelgof- 
fredo. Lecz wódz francuski (podobno dowodził 
istotnie sam cesarz Napoleon) pamiętny tradycyi 
wielkich bitew, skupia najwięcój sił w środku, a tą 
skoncentrowaną siłą uderza na centrum wojsk ces. 
austryackich pod Solferino, gdzie uporczywie wal­
czy 5ty i ly  korpusy wspierane przez 7my, zdoby­
wa tę wieś, następnie prowadząc dalej z całą energią 
atak na centrum, zdobywa wieś Cavriana; prze­
łamawszy w ten sposób linię bojową w środku, do­
ciera aż do Volta i zmusza ten środek do od­
wrotu. Następnie zwraca się z całemi siłami jna 
oddzielone lewe skrzydło armii ces. austryackiój, 
a skrzydło to, mimo kilkakrotnych szarż całój ja ­
zdy rezerwowój, poniósłszy nadzwyczaj _ wielkie 
straty, jak mówi depesza, widzi się również zna- 
glone do odwrotu. Praw e skrzydło chociaż utrzy­
mało się w Pozzolengo, idąo za ruchem całój ar­
mii, musiało się także cofnąć. Powszechny ten od­

wrót wieczorem wykonywa armia austryacka wśród 
gwałtownój burzy. Wieczorem 24go tm. tylne od­
działy armii trzymały się na stanowiskach w Poz­
zolengo, M onzambano, Volta i Goito, leżących 
mniój więcćj po nad samem Mincio, aby przez 
to ułatwić odwrót armii.

Bohemia z 26 t. m. podaje w następujący spo­
sób biuletyn francuski „Cesurza Napoleona do 
Cesarzowój* o bitwie 24 t. m.: „Cavriana 24go 
wieczór. Cała austryacka armia atakowała nas. 
L inia bojowa miała dług' ści pięć mil francuskich. 
Zdobyliśmy wszystkie stanowiska, wzięliśmy wiele 
dział, chorągwi i jeńców. Bój trwał od 4tój rano 
do 8ój wieczór.* D o depeszy tój dodaje Bohemia 
następującą uwagę: „Ile w tóm doniesieniu Cesa­
rza Napoleona jest prawdy a ile przesady, wkrótce 
się pokaże.*

Krakauer Ztg % 27go t. m. pisze: „W edług do­
niesień z Turynu z 20go t. m ., do głównój kwa­
tery jzróla Emanuela przyszła daputacya z Tyrolu 
włoskiego i wręczyła mu adres, w którym wypo­
wiedziane jest życzenie mieszkańców połączenia 
się z wielką familią ludów włoskich. Jaką odpo­
wiedź dał król deputaeyi, nic aie piszą."

Do Korespondencyi Austryackiej donoszą z Tu­
rynu : „W edług wiadomości w Bolonii z 23 t. m. 
pułk Szwajcarów na żołdzie papiezkim zostający, 
wszedł do Marchii, inny zaś do Umbryi. 3000 ka­
rabinierów ciągnie z Pessaro do miast Marchii 
znajdująoych się jeszcze wstanie nieposłuszeństwa. 
Ludność prawie nieuzbrojona, nie jest w stanie 
stawić oporu.*

Kor. Austr. donosi z Brukselli z 24go: Tutejsze 
dzienniki podają z P aryża, że w dniu 15 lipoa 
przedłożony będzie ciału prawodawczemu projekt 
do nowói pożyczki 750 milionów franków. Zarząd 
kolei żelaznój strasburgskiój otrzymał nakaz przy­
gotowania się ns przewóz wojsk tą  koleją. Zdatni 
do służby oficerowie pensyonowani mają być za­
wezwani napowrót do czynnćj służby.

Popołudniowy Globe z  24go zaprzecza podaniu 
Timesa j»koby teraźniejszy gabinet angielski ogra- 
niozyć ohoieł uzbrajanie floty z powodu oszczę­
dności.

Wiadomości z Carogrodu do Marsylii przywie­
zione a ztamtąd w treści telegrafowana, sięgają 
do 15go t. m. W edług nich, Porta w skutek ener­
gicznych przedstawień posłów francuskiego i ro ­
syjskiego, oofnęła notę wskazującą warunki pod 
jakieroi jedynie może dać inwestyturę księciu Cou- 
zie. Dywan przyjął taką redakoyę beratu zatwier­
dzającego księcia Couzę na obu hospodar- 
stwach na jaką zgodziły aię te mocarstwa. Dalój 
doniesienia te m ów ią, iż Porta  zażądała od 
wicekróla egipskiego, ażeby dostawił kontyngens 
dla armii rumelskiój, jaki dawać winien. Said- 
pasza miał odpowiedzieć, iż wahająca się poli-

k v u i p u u j / s u f r r  JB g S p *  f  r » n  n i e  p O t f ł c

żaduój pomocy lecz tylko swoją armię postawi na 
stopę wojenną. — Zresztą listy z Carogrodu mó­
wią o pobycie w tój stolicy W . księcia K onstan­
tego i odjaździe jego. Między innemi donoszą, że 
w dniu 11 t. m. sułtan dawał wielki obiad dla W . 
księcia na którym znajdował się cały sztab jego 
oraz całe ciało dyplomatyczne. W . książę wraz 
z małżonką odpłynął z Carogrodu 14go t. m, na 
pokładzie parowca „Władimir* wprost do Miko­
łaja wa.

Doniesienia z Aten także przez Marsylię, są z 17 
t. m. W edług nich, niepopularność gabinetu spo­
wodowała króla Ottona do złożenia innego. Król 
wezwał naprzód dp złożenia gabinetu p. Metsxa, 
lecz kombinacya się nie powiodła. Nowe ministe- 
rynm w następujący sposób jest złożone: Miaulis 
prezes ministrów; jenerał Spiro-Milios ministrem 
wojny; Rhigas-Palamides ministrem spraw wewnę­
trznych; Conduriotis, zagranicznych; Zaimis oświe- 
cenia.

W edług późniejszych jeszcze wiadomości z Aten 
z 22go t. m. i ten nowy gabmet wkrótce doznał 
zmiany: w Atenach wzburzenie umysłów tak się 
wzmogło, iż przyszło do wybuchu, który jednak 
miał potłumić minister wojny Spiro Milios. Lecz 
późuiój, jak pisze wiedeński Fortschritt, partya lu ­
dowa wsparta przez partyę francuską, tak się 
wzmogła nawet u  dw oru, iż król unikając krwi 
rozlewu odsunął niepopularnego ministra Spiro 
Miliusa. Fortschritt mniema, że jest jakiś związek 
między temi ruchami greckiemi a włoskiemi, i u- 
trzymuje, że jedno stronnictwo w Grecyi chce 
skorzystać z walki na Zachodzie aby spełnić swe 
marzenia bizantyńskie, k:órym dotąd król Otto się 
s p r z e c i w i a ł .  __

Depesza telegraficzna.
W i e d e ń  27 czerwca wieczór. Dzisiejsza Kore- 

spondeneya Austryacka pisze:
„Wiedeń będzie miał zapewne wkrótce szczę- 

śoie widzenia J .  C. Mości napowrot w murach 
swoich, ważne bowiem sprawy rządowe wymaga­
ją bytności tutaj N. Pana. Jeżeli wypowiadamy 
przekonania nasze, /* ciężka ta  ofiara, jaką nasz 
Cesarz i P an  ponoflL wracając chwilowo do sto­
licy, dokąd Gd powołują obowiązki monarsze, a 
to w chwili gdy waleczne wojsko Jego nowych 
walk z nie*ł°mn4 wyglądu o d w a g ą ,  to możemy 
zarazem tę zaspakajającą mieć nadzieję, iż̂  na­
czelne dowództwo nad walecznemi wojskami au- 
etryackiemi we W łoszech spoczywać będzie w tym 
raz/e w rękach fzm. bar. Hessa, a zatóm w rękach 
męża, który przy boku wiekopomnego bohatyra 
te same pola bitew zwycięsko przed dziesięciu 
laty przebiegał.*

k  M tcM feoiflfei, IjdftVter odpowiedzialny.



4 C 9 5 A S  z  W t o r k u  2 8  C z e r w c a  l » * 9

Kurs papierów p u b lic zn y ch  i pieniędzy.
(w walneia asstry**kińj)i

H r a k ó w  27 czerwca
Baskaoiy polskie za 100 t i r .  naw. . . . lip .
Rubio obrączkowa a g i o ............................   •
Tala y praski* «a 150 zlr. now.....................
Srobro s ta ra .................................................... złr.
Połimperynły ro s y jsk ie ..................................
Mapoleoadory 20-fr.......................................... *
Ouksty holenderski* ważna..............................

aastryaakia ............................................ „
liisty zastawna galicyjski* a kuponami. . ,
Obligaoy* indama. t  kupo*.................... . .' „
Pożyczka narodowa • r. 1854........................ „
Listy zastawać polskie i  kuponami ■ . . złp,

W i e d e ń  37 czerwca, ( u l i p a f . )
Augsburg iOO al ren........................................... .
Hamburg 100 Marków  ....................... ....
Londys 10 L .......................................................
Paryż 100 f r a n k ó w ..............................................
D u k a t................... ....
6% Metaliki..........................................................
*i*/. a • - •  ..............................
**/. ,  ......................................................
3’ » a • 4 ....................... ....
Losy ■ r. 1834.................................................... ....

a -  1838.. , .............................................
> ,  1844.....................................................

Pożyczka n a ro d o w a .............................................
Obligacye ladamn. fali* .........................................
Akoye Bankowa .......................................................

,  kolai p ó łn o o aż j.........................................
,  kredytu ruchomego .  .......................
» kniei frnnoeako-aa.trvaekidj . . . ■

310
14
70 

146 
11 70 
U  65
6 65 
6 75 

94 — 
65 — 

67 
98!

_sl*oj_
328 

10 
67 

140 
11 35 
U  30 
6 35 
6 40 

90 — 
62 — 

63 
87 i

Lwów 22 caerwoa.
Dukat holenderski................................

„ a u s try a e k i.........................  .
Półimparyał rosyjski. . . . . . .
Rubel r o s y j s k i ..................................
Talar praski  ................. ....................
Pięciozłotówka p o ls k a .....................
Listy sastawas gali*, bas kupo*. .
Oblig. indama. boa kupon..................
Pożycrk’. narodowa V«a fcup;.-a. . .

W a r a i a w a  24 oaerwoa
Półim peryały................................................. rubli
Obligi skarbowa...............................................,

kupon . . .................................
Lista saiw m is III a k r a s n ..................... rubli

kupńs . . . . .  . . . . . . .

W r o a f a w  24 osarwoa. 
Banknoty austryaeki* w moa. koaw .. 

„ » w moa. aowaj.
Polski* bilaty baakow*.........................

a listy sastawna, . . . . . . .
Poznański* listy nastawa* 4*/, . . .
« » » » 3i%  • •'ObHg. kalsi krak.-az'nab. 9 . .

s i t .  e.
123 35 
107 25 
143 —
56 65 

6 67 
61 4
52 50

292 50
102 25
104 75

62 25

230 75

6  74 
6 80 

II 76 
2 31 
2 23

93 63 
64 — 
?6 —

88 57 

14 83

72 
68} 
811

_ t  :

6 65 
6 73 

11 58 
3 27 
2 18

93 —
63 25 
65 -

6 77}

93} 
14 80

96}
78}

P n w fą g t ossbaw t aa kolajagh 
Ode kod s ą :

Krakowa do Wiednia, Wrocławia i W arszawy 7 rano;
3. 45 popołud. ~  do Ostrawy (przez
B o g u m in  (O d o rh o rg )  d o  JV sm ) O. «  / «
n o =  do Rzeszowa 5.40 rano; 10. 30 rano; 
8. 30 wieozór=  do Wieliczki 7. 15 rano. 

z Wiednm do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Mysłowic do Krakowa 6. 15 rano; 1. 15 popoi. 
z Szczakowy do Mysłowic 4. 40 rano. 
z Grmicy do Szczakowy 4 rano; 9 rano. 
z Sz&rakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 pope- 

Ind.; 7. 58 wieozór. 
z Szusow a  do Krakowa 1. S5 w ncay; 10. 20 rano; 

3. 10 wieozór. ,
fczyo hodf.%

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieozór 
— z Wrocławia i Warszawy 9. 45 ra ­
no; 5. 27 wieozór; =  z Ostrawy (przez 
Bogumin (Oderberg) z Pras 5. 27 wie­
ozór — z Rzeszowa 6 .1 5  rano,3. popołu­
dniu, 9. 45 wieozór =  s Wieliczki Si 
45 wieozór.

do Rzeszowa z Krakowa 1. SO w aooy, 1 1 1 0  ^  p®l., 
3. 10 oopołnd.  ̂ ... ■ j

Przyjechali od 25 de 27 czerwca
HOTTEL MILLERA. Schulz Maurycy rrribfarz z W ro­

cławia. Kremer Robert, Lecust Hermann ob z Mysłowic. Pau­
lina hr. Łoś wł. dóbr ze Lwowa. J. M. Kohlbek ob. s sy- 
aem u Bytomska. Astolf kawaler Piotrowski wł. dóbr z Bie­
liny. Moszyński W ładysław  ob., Michałowski W ładysł. wł. 
ńóbr z Królestwa Polskiego. Łoniewski Bolesław w łaś dóbr, 
L skowetz Józef, Doliczał Ferd. urzęd. z Wiednia. Józef hr. 
S z e lą g  w|_ dóbr z Poręby. Kiersznowski Aleksander właś. 
dóbr, Isabella Moniuszko żona di która z Warszawy. Hoffmann 
Emil k»(,iee. Płacht Józef handlarz z Ołomuńca. Kwieciński 
Antoni a<W0kat z U i słój. Zofia hr. Wallis wł. dóbr z Sun-
derburga.

HOTEL k' !<YjyF[. Jan Czarnecki ob. z Polski. Leon O 
szacki ces. ro«, rotm f Anna Kwiatkowska ob. z Warszawy. 
Aloizy Gunter aptekarz z Ctech. Apolinary Zawadzki ck por. 
z N. Sącza. J a n %?.ymański ob g Wrzępi. Bamuol Kom ko­
misant handi. z

li yj achali: Stanistvw Potocki, W ład. baron Foelkersoham, 
Aniela bar. Foelkersoha* Oskierko wł. dóbr do Drezna. Ka­
rolina Wysocka do ua.,10M. Apolinary Zawadzki ck. por. do 
Pesztu. Jan Szymański on. 4o W r£«pf,. Samuel Kom komis, 
handi do Bilska.

HOTEL SASKI Erazm *>«ki % fam_ Aleksander baron 
Gostkowski wł. dóbr. Floryan J »n\eki technik z Polski. W ła­
dysław Kuczalski naucz, rząd., FĄ Zoker jnrjrgta ze Lwo­
wa. Marya Łukowska ob. z córką ‘ Tamowa. Aleksander 
Lityński, Aloizy Borowski leśnicy z >4>«szowskiego.

Wyjechali: Antoni Rylski, A 'na  M ijttą Mikołajewiczowa, 
Marya Matter ob. do Gaiiryi Dyomzy ""ń»t«j właś. dóbr 
do Polski. Adolf Bułhak ob. do Szczawnicy.

VOThL D"HZDFŃ«K> Lewandowski Paweł ob m choro_ 
żyska. W ład. Sokołowski wł. dóbr z B.łkoW^hiij \yoli Sta­
nisław Raciborowski wł. dóbr z Podola. Tym teu>., meCbna. 
oki w ł dóbr z Tyśmienioy. Jan Henryk z Wiednia.

Wyjechali: Franc. Albinowski ob. do Marienbalu. Rotten­
berg Ma,ya, Chwalibó-, Włodzimierz ob. do Galioyi. ri’ury4_ 
ski Jan jnbiler do Wiednia. Chwalibóg Kornel obywatel 4o 
Tarn "wa.

HOTEL POLSKI. Michał Augustynowicz ob. z Rosyi. Ale­
ksander Gorczyński, Waleryan Kożuchowski ob., Juliusz En- 
ger insp. z Polski. Józef Stanek meohanik z Kościolnik. Na­
poleon Jsłakowioz ob. z Wilna. Seweryna Paszkowska żona 
urz. z Warszawy. •

IIII/EDOW E.
(5ś2) L ic ita t io n s -A n k u n d ig u n ^  (1-37

[N". 10 ,766.] Am 21 . Juli 1859 urn 10 U hr Vor- 
m it te gs wird im Zwecke des Verkaufes des ehemaligen 
Zoll- und Dreisuigstamts-Gebiludes in Barwinek (K reis 
Jasło  Bezirk Dukla) sammt Nebengebftuden und der dazu 
gehOrigen Grundarea von zusammen 1 Jock 539 Q  Klaf- 
tern an O rt und Stelle eine Licitation abgehalten werden.

Der Austufspreis betrig t 1412 fl. 2 5 kr. o tt. W a h r. 
wovon 10 proc. ais Vadium zu erlegen wird.

Bis inclusive 19. Juli 1 8 5 9  12 Uhr V ermittags wer­
den auch scbriftliche, mit dem Vadium belegte und mit 
einer Stempelmarke von 30 Neukreuzer versehene ver- 
siegelte Offerte bei der k. k. Finanz-Bezirks-Direction in 
Jas ło , dsgegen bei der delegirten Lizitations-Komission 
in Barwinek vor dem Beginne der mtindlishen Lizitation 
angenemmen werden.

D ie n iheren  Lizitationbedingnisse kOnnen bei der ge- 
nannten k. k. Finanz-Btzirks-Directian eingesehen werdon. 

Von der k. k. Finanz-Landes-Direetion.
Krakau am 16ten Juni 1 8 5 9 .

(545) L iz it a t io n s - A n k u n d ig u n g .  0 -3)
[N . 10 ,7  65]. Am 2 0. Ju li 185 9 um 10 Uhr Vor- 

mittags wird im Zwecke der VerSusserung des ehamali- 
gen Zoll- und Dreiesigstamtsgebiiudes in Grab (K rtis J a ­
sło, Bezirk Dukla) *amn t  der dazu gehOrigen Grund- 
flache von 1,17 6 | ] K b fte rn  eine óffentliche Lizitationi- 
verhandlung an Ort und Stelle vorgeuommen werden.

Der Ausrofspreis betriigt 890 fl. 40 kr. 6str. W&hr., 
wovon 10 procent ais Vadiam zu erlegen sind.

Scbriftliche mit dem Vadium belegte und mit einer 
Stempelmarke k 30 kr. 6str. W ah r. versehene versie- 
gelte Offerte werde,'. bei der Jasloer k. k. Finanz-Bs- 
zirks-Direction bis inclusive 19ten Ju li 185 9, 12 Uhr 
V orm ittags, dagegen bei der in Grab delegirten L izitt- 
tions-Commission vor dem Beginne der mllndlichen Ver- 
steigerung angenommen werden.

Die n&heren Lizitstionsbedingnisse konnen bei der k. k. 
Finanz-Bezirkz-Direction in Jasło eń gesehen werden.

Von der k. k. Finanz-Landes-Direktion.
Krakau am 16. Juni 185 9.

Zur Verfolgung des Franz Skarbek aus Brzozów S a- 
noker K reises, der hiergerichts wegen Verbrechens der 
Kreditspapierf&lschung in der Untersuchungshsft in der 
Kacht zum 2 0. Jun i 1859 nacb Sprergung der Ket ten 
wiederholt entwichen ist.

Dersetbe 84 Jahre alt, T isehler von Profession, klein, 
muffer, scbm łchtig, blasser hektischer Gssichtafarbe, hell- 
blonder ł la a re  und A ugenbrauenen, grossen uiouueu
Schnurbartes, hoher Stime, Hnglicher Nase, spitzen Kin- 
nes, obne sonstige Zeichen, spricht schnell, heli und kurz- 
athm ig; trug zur Zeit der Entweicbung ein M ilitłrkap-

pel, Arrettantenjacke und Hose, dann Schnfirschuhe —  
ist im Betretungtfulle anzuhelten und unter sicherem Ge- 
leite an die nachste Ort«obrigkeit abzustellen.

Vom k. k. Landes-Strsfgerichte.
Lemberg am 2 2. Juni 185 9.

List gończy
Za Franciszkiem Skarbek, rodem z Brzozowa obwodu 

Sanockiego, który w tutejstym  sądzie za zbrodnię fałszo­
wania papierów kiedytowych w więzieniu śledciem w no­
cy z 19go na 2 0ty czerwca 1859 , rozbiwszy kajdany 
powtórnie zbiegł.

Tenże, stola’z z pre fesyi, lii zy lat 3 4, je s t wsrostu ni­
skiego, tzczuply, bladój chorawitój barwy, włosy jasno- 
blond, takiż sam długi wąs, twarzy podłuino-okrągłój, 
czoło wysokie, oko jasne niebiesko przebijające, nos długi, 
broda zacięta, zresztą bez rz zególnyck znaków, mówi 
szybko, głos czysty dźwięczny ule ucinkowy —  podczas 
ucieczki miał furażerkę wojskową, letnią płócienną kitlą 
i spodnie kroju więźniów, na nogach trzewiki sznurowa­
ne. —  W  razie przytrzymania ma byó pod ścisłym do­
zorem do najbliższego ck. urzędu odstawionym.

Z ck. Sądu karnego krajowego.
Lwów dnia 22 czerwca 1859 . (547-1-3)

rss

I n § e m  t y,
10 złr. a. nagrody
25 czerwca r. !». o godzinie po w pół do 11" 

chodzio z Katedry na Prokpratoryj kapitulną 
rożna pod Matką Poską przy ulicy Kannnirz

Distinctoriam złote,
to jest (548-2)

Krzyż z promieniami,
po jednej stronie mający ema iowanego Orła białego, po dru- 
giój herb Kapit. kat. Krak., trsy korony złote w nisbieskiam 
polu. — Sumienny znalazoa raczy zgubę na Prokuratoryi Ke- 
pitulnój złoży*, j p ^ g d s ie  rzeczoną Nagrodj otrzyma.

D O  ! S A N D L U

J 9 Z E F A J A H N 4
n  K R A K O W IE,

nadszedł wielki transport

OBIĆ POKOJOWYCH
w najnowszym guście,

Stor Ó W  do okien, l i s t e w
m ł o c o m j c l i  d o  finanolc i o e -

[487] r u f y  na posadzki, v-w
po cenach bardzo umiarkowanych

NAUCZYCIEL
jest poszukiwany od Igo września r. b., którenby mógł uczyń 
chłopca do ostatniój Klasy Wydziałowej, czyli normalnńj, f 
dwoje dziewcząt ozytań i pisań po polsku.

Proszę si* zgłosiń pod adrssą: H.' R .  w JODŁOWNIKU, 
poozta LIMANOWA. (517-2-3)

Wieś Sanba Północna
o '/, mili od Krzeszowic, jsst od Igo lipea r. b. do wydzier­
żawiania. — Bliższa wiadomoió w domu W. Hallera na lam 
pijtrz* przy ulicy żw. Anny. (544-1-3)

Ces. kr. uprzyw
roślinno-balsamiczna

I
sp o rzą d zo n a  z t łu a to śc i in d y jsk ich  roślin .
Osoby, które słaba rośniecie włosów mają, używają ta­

kową jak każdą inną pomada toaletową; ci zaś, u których 
przez wypadanie włosów już łysiaa pokazywań sio zaczyna, 
również jak i damy, którym włosy nad czołem wypadań za­
czynają, używają takawą do nacierania rano i w wieczór.

Cena* 1  złr* n i ,  U .

ŁAIT DE BEAUTE AU
HELIANTME ET &LY&ERSN,

noucelle decomerte de la Chimie cosmetique, brecetee 
par Sa Majesle /. R. A. I'Empereur d’Autriche.

Remede zuperisur pour 1’hygieaa, et pour l’embellissemont 
de la peąa; — surtout pour adoucir la peau, pour reproduire 
aa fraioheur, son reloutń, et pour faire disparaitr* les efflo- 
rotosnzez, et touts las inconveaieats da teint, et du cuir chveld. 

P rli d’un Fliaaon A fl. to  lar.
D e p o t s :

Pharmacien J. D. Pohlmann, Kohlmarkt h Vienne. 
Mr. A. Aleksandrowicz Pharmacien h Cracovie.
Mr. P. Mikolasch Pharmacien k Leopol. (347-3-6)

Leczenie radykalne
osobliwie zewnętrznych słabości skórnych.

[646]  t--------- 0 - 1 3 )
Franciszek Ksawery Heller

doktor medycyny i chirurgii, magister akuszeryi, były  
asysteat Kliniki i oddziału ałabości zewnetrznyah osobli­
wie skórayoh w szpitalu pawszeohnym w Wiedniu (Allg. 
Krankenhaus), osłonek Towarzystwa medycznego udziela 
rady lekarskiój o4 12<1 4o 34j w Wiedniu pod L. 588 
uaaeramarZt (Im Ouńdelhof) 3gie zohody 3  plytró. Ra­
da lekarska na Iiaty frankowane w polskim, niamieokim 
lub franeuskim języku najspieaznińj udzielaną bywa.

Z ZIOŁ
wiosennych 

roku 
1 8 5 9 .

Za nąjwyż. ces. król. przywilejem, tudzież króL pruską i król. bawarską nąjwyższą aprobaoyą
Dr. Med. BORCHARDTA

pie«.ętow.n,j

Paczka Paczki

C. k. wyłącznie uprzyw. R TlfO -fcO  Z I O Ł O W E  D r .  B o r c l t a r d t a  wierzytelnemi zaszczytnemi zdaniami lekarzy i prywatnych osób uznanem 
zostało za n a j i s t o t n i e j s z e  i n a j l e p s z e  dla c i a ł a ,  albowiem przewyższa o wiele wszystkie dotąd istniejące podobne wyroby swojem dotychczas 
niezrównanem c l i a r a k t e r y i t y c z n e i n  i w ł a ś c i w ń m  działaniem, a zarazem da sij z wielką pomocą używać JDS’* do K ą p i e l  wszelkiego rodzaju- 

Każdy niec;, sij  o próbie przekona, a użycie m y d ł a  z i o ł o w e g o  B r .  I l o r c l i a r d t a  stanie mu sij codzienną potrzebą.

Dr. Mer. SUN de BOUTEMARD
AROMATYCZNA PASTA Z iB O W A

PASTA ailiBOWA Br. Nulu de Boutemard zmieszana z pierwiastków zupełnie właściwych i wytworzonych, z powodu uznanćj dogodności 
swojćj jako środek do niezawodnego utrzymania czysto i zdrowo zębów i dziąseł, tudzież dla Istotnych zalet swoich, nabywa przed rozmaitemi 
innemi proszkami od zębów coraz większej sławy i ocenienia w sferach najrozleglejszyoh, i niezawodnie oi, którzy raz tylko jćj spróbowali, kupować 
ją  będą znowu z izczegńlnńm upodobaniem.

Dr. Metl. IIAR'FUIGA
P O B I A D y t  C * Ł ,i Olejek i Kory Chiny.

S ł o i k
P » M A B ¥

ziołowej
§ 5  k r .  w a .

F l a s z k a
O L K J H 1 '
z kory Chiny 

E S  k r .  w a .

Środki na r o ż n i ę c ł e  w ł o s ó w  uprzywilejowane B r .  HABTTKJRfCrA różnią się bardzo korzystnie przez swojo u d o w o d n i o n e  anakomite zalety 
taniość od zalecanych wielokrotnie olejków i pomad makassarowych, łopianowych i wielu jeszcze innych, gdyż niewątpliwie w zakresie racyonalnego popędu 

do porostu włosów nie znajdzie żadnych kompozycyj skuteczniejszych jak  oba powyższe, tak, iż oba środki do r o ż n i ę c i a  w ł o s ó w  B r .  H A R T T K G A  
nawzajem się uzupełniające, mogą być z oałą sumiennością zalecone, jako to: O L E J K U  z k o r y  c l t i n y  K r .  llA U X l- 'A L tA  do utrzymania i upiększenia 
włosów, zaś P O M A D A  z i o ł o w a  B r .  H l ł l T I  A G I  do pobudzenia i ożywienia porostu.

za zaręczaniem ioh prawdziwości

KAUCYA.
Ponieważ utrwalona 

od wielu lat zasłuże­
nie sława tych uprzy­
wilejowanych wyro­
bów obok umieszcza­
nych prawie codzien­
nie ^  liczne naśla­
dowania i fałszowa­
nia 2 2  sprowadza 
przeto Szanowni Kon­
sumenci naszych ar- 
y k u ł ów, cenionych 
tak wysoko w kraju 
i za granicą', raczą 
bacznie zwróoiń u- 
wagę tak na ogła­

szany często 
ryg lnalny  spo- 
ób Ich zapako­

w ania, jak 
również na nazwiska:
Dr. B O R C H A R D t

(Mydło ziołowe), 
Dr.SUIN de BOU 

TEMARD
(Pasta zębowa), 

Dr. HARTUNO
Olejek z Kory Chiny 
i Pomada z ziół), 

tudzież na firmy na­
szych Jedynyoh 

depozytaryuszów o- 
głaszanych od czasu 
do czasu po właści­

wych dziennikach 
miejscowych i gaze­
tach prowincyonal- 

nyoh 2  a to dla zapo­
bieżenia uwodzeniu)—

Ulubione powyższe artykuły przez uznaną użyteczność swoją i pew ność są zawsze do nabycia 
ak w Jedynym  składzie miejscowym na miasto r

(171-5-9) K r a k ó w  u JC M K E iF A  E M I I T L I ,
jako i pod następującemi firmami zarówno w dobrym gatunku:

W BIAŁEJ pp. Jóaef Berger i Kar. Deraski — wBOCHNI p. Niedzielski — w BRODACH p. Neumann Kornfald — w CfiERNIOWCACH pp. Ign. Sohnireh i T. Zaoharyasiewicz — 
r DOBROMILU p. Antoni Grotowski — w DYNOWIE aptekarz p. Feliks Baranieoki — w GORLICACH aptekarz p. W alery Rogawski. — w JAROSŁAWIU p. Ignacy Bajan — w JA - 
LE aptekarz p. Ignacy Lukasiewicz — w KOŁOMYI p. S. Wieselberg — w KOMARNIE aptekarz p- Aleksander Emperle — we LWOWIE p. Willmanowa wdowa, p. Bonifacy Stil­

ler i aptekarz p. Franciszek Tomanek i Syn — w LISKU aptekarz p. Rob. Barański — w MYŚLENICACH p. Jakób Dzięgiilowski — w NOWYM-TARGU p. Karol L au r— w PRZE­
MYŚLU p. Edward Maohalski — w RBESEOWIE p. Ignacy Schaitcr — w SAMBORZE p. R osenheim  — w  SADOQORZE aptekarz p. Aleksandr Grabowioz — w SANOKU p. Jan
Jaklicz — w SĘDZISZOWIE p. Jan Kownaoki — w STRYJU aptekarz p. J. Germanu — w Ś N IA T Y N Ig p. Marceli! Niemozowski — w STANISŁAWOWIE pp. Tomanek i Spółka_

TARNOWIE p. Józef Jahn — w TARNOPOLU p. Marcin Śliwka — w TURCE p. A. Czyrniański — w WADOWICACH p. Franoiszek Foltin w ZALESZCZYKACH pp, Jńle f  
Kodrębski w  w ZŁOCZOWIE p Andrzej Gottwald. ____ _______ «____

W  Drakami „CZASU*

odpisany dom Handlowy w zy-
_   wa niniejszem P P . A kcyona-

ryuszów ck. uprzyw. galicyjskiej' kolei żela­
znej Karola Ludwika do odbierania bezpła­
tnego procentów i dywidendy z lm  lipra rb. 
Pr*ypadsj$cych, jako też arkuszy na kupony 
wydać się mających. Lwów «i4 czerwca 1859.

(619-1 aą __________ j j ,  B a c h m ie l  M isea .
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25 2 331’“ 18 12 8 73 północny słaby

10 ?33 17 10 6 83 wsohodni średni + 1 0  5 +  14 3
26 6 332 74 9 4 68 półnoony ,

2 333 64 ■4-15 ’ 5 53 ■arbodni „ pogoda a ohmuraml
10 333 60 13 0 93 półnoony n * ł  •  « I  6 ■ l 7-4 + 1 7  *6

27 6 332 62 12 0 92 * .
IŁzi}dzca Drukarni j  A nton i Rothor.


